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Na progu nowej ery.
■Od wielu wieków ludzkość mo-wojowe linje, które współżycie lu 

dyfikujaca rasforoj© swego istnie- dai regulują i  formom tegoi wpói- 
mia, a od miiedaiwlnai i to wyraz życia odpowiedni madają fcieru- 
ezęściej ukazująca scałkowane nek. 
wspólnie z narodów oblicze, prze- „  . ,
chodzi jak każdy organizm lub . ^ ażd© odwrócenie _ karty dzie- 
zbiorowość okresy Toczrwojiowe. ^°w Półąc!0O(ne jest ^nieodzownie z 
Byldby rzeczą niewątpliwie na- P°waimerria wistrząśniemiami. Nie 
zibyit arbitralną;, gdybyśmy for- sppsób jest nikomu takiim prze
my życia publicznego układadali mianom w ôałoktegtaiłci© życia 
w jakiś łańcuch rozwojowy i sche Przeciwdziałać. Gzy można za- 
matem pozornie trajfnym i pro- trzymać bieg rzeki, która żywio- 
stolinijnym koronować chcieli i°"ym  pędem toczy swe spienio- 
bieg naszycia mylśili, dążących ńe znaleźć ujście w ocea-
przecież do ideała prawdy. D( ji~ ńie. Nae łatwą jest rzeczą dla 
ftitio omni<s yjericulowr, metoda człowieka nieehcąteeg© ‘być w roz 
zakuwania pojęć w łańcuch sche- terce z ciuchem epoki znaleźć od- 
matu wydaje nam się nietrafną Ppwiednią drogę, a właściwy
lecz tem nie mniej pomocniczo 
działanie ścisłego, dokładnego 
wykresu narzuca się z 
konieczności!!.

kierunek.
Na bezdroża sprowadzają go 

Y/yrazną częstokroć niedojrzałe konstruk
cje zbytni© wybujałych, niedo
stosowanych do wariwków współ 

Na progu nadchodzącego! jutra czesnych ideałów, powiedzmy ot- 
obejrzyjmy się w dal przeszłości, warcie i szczerze — jeszcze nie 
Na tle horyzontu tęcz tradycyj- aktualnych- Ale przeszkody 
mych, mających tyłekroć zmacze- w pósitadi przedświtowych zia
nie świętości dla nas,, rełikwij ren, Mór© w pleń by się mogły 
łudizfcośei, przewijają się widma przeistoczyć dopiero po upływie 
ustrojowe czasów zamierzchłych, pewnego czasu, które długo jesz- 
fanfcomy instytiucyj już wygasi- cze _ będą spoczywać w- tygiełku 
•łych, a % nową siłą odrodzonych; zanim dokona się reakcja — nie 
jąkgdyiby odgłosy z przed 100 lub są jeszcze tak groźne- Pirzeeliw- 
200 lat, ze średniowiecza, (ba — m!'e« mielibyśmy okazję do gorz- 
nawet ze starożytności. „Histo- kiego pe&yimłzimu, gdyby zi pod 
rja się pbWtarza“. Ale jak wszy- śniegowej patyny wieków nie 
stko w świeeie. tak zjawiska spo- wyrastał pierwiosnek, jako sym- 
łeczinego życia ulegają niewzru- boiprzyszłości;, może nawet'i da.- 
szomym prawom- Idąc ciągle na lekiej.
przód, nieświadomie, lub świado,- ,>at Tlliek|tó.t,c nieudane,
urn© pedporządkowujemy srę pe- eksperymenta społeczne, z bólem 
wnym zasadom, ulegająca m y serca częst0kroć jesteśmy świad- 
inkacjom ludzko,sc przechodzi: kami podeptania dotychczasowe- 
przez; pewne etapy, jakiemy swna g0 dorobku nieubłaganego po- 
dome Prawno -Na.tnry zmaezy swą ĝ epU- 
drogę. 'EróitkoWzroiclzinoIść ogółu,
gtojąoeigo wolbec często tak nie- Ale stokroć trudniejszą do prze 
dawnych przeżyć, a historycznie bycia przeszkodą dla programu 
niezapomnianych przemian, nie postępu są prądy wstecanłcitwa,
widzii dokładnie i nie zawsze u- 
przytamnia sobie istotę i donio
słość wspomnianych etapów.

zacofanego kioniserwatyzmiu, 
który w obliczu doniosłych 
wrydarzeń wadzi się wypycha
nym z orbity wispółcaesnoiścii: aż 

Nie dość na tem; sądzimy czę- do granie hisiorji przez nową 
sto, że potrafimy je obejść lub myśl. To też uchodząc broni się 
przeskoczyć, nie pomni na roz- per fas et nefas — aż wreszcie za

trzymiuje się na okopach św. 
Trójcy.

Potrzeba było tezprzeczinego 
wpływu na pisycihlikę społeczeń
stwa po!sfcieg'o Wielkiej, R e w  
lucjii Francuskiej,, by dopiero po 
wojnie światowej! zaświtała no
wa jutrzenka młodej myśli demo 
fcratycznej.

Twardą rzeczywistością sma
ga nas pytamie: na kim się o-
przemy? Gdzie /.najdziemy tycfli, 
którzy uclhwycą tchnienie wiel
kiej współczesnej ery? Nie wątpi 
my ani na chwilę, że taey ludzie 
się znaleźć muszą,i( że nieubłaga
na w swej konsekiwencjli potęga 
dziejowa porwie swym siłnym 
Wichrem tłuimy i piuści je na dro
gę przeznaczenia. Nie zawahamy 
się, orzec, że siła prawią powsze
chnego rozwoju nie zna ma swym 
szlaku sprzeciwu, że zginiecie i 
zmiażdży każdego, kto niebaczny 
będzie chciał stamąć jej na zawa
dzie. Potęga, która ma ogarnąć 
wielki© rzesze i tłumy ni© pozoi- 
istanie w  dzdedzimii© gabinetowych 
teorytyoznych .rozmyślań, ałe mm 
si być udziałem tych rzesz i tłu
mów — i stać się' własnością 
wszystkich), iNIie 1 zapomiiinajrmy 
jednak, że strzec się trzeba by i- 
dea demokracji nie by]a dla ogó
łu liczmanem — wyzyskiwanym 
dla celów,, w każdym razie nie do 
bro ogólne mającyehl na wziglę- 
dzie.

Odporwf!iedź na pytanie, gdzie, 
w jakich warsitwadh, czy kla
sach znajdzie demokracja polska 
opokę, swe twarde fundamenta 
jest łatwa. Z natury rzeczy nie 
wolino mówić o oparciu na. 
jakiejś jednej warstwie, klasie, 
czy stanie, ałe nie tylko moż
na, bo nawet i  należy dopusz
czać istnienie iakiej struktury 
społeczeństwa, w  której Wię
kszość uświadoimiioinyoh obywa
teli była by szczerymi zwolenni
kami ustroju demlokratycznego. 
Postarajmy się teraz; zbadać,, ja- 

■ki© stronnictwa, poliitycizme, jaMe 
ugrupowania moigłyby odpowia

dać warunkom istotnym dla pań
stwa demokracji- Niedość na tem 
z kolei nasuwa się pytanie 
czy realizować nasze postulaty 
demokratyczne witnniśmy two
rząc nowe partje, nowe grupy 
może nawet i parlamentarną, i 
w ten sposób kolorową mozaikę 
układu poffityldajnego w naszym 
Sejmie i Senacie pmnożyć o jesz
cze jedną, barwę. Pomijamy już 
wzgląd >na ńielbezipieczeństWo nie- 
szczęślliwego skłócenia polaków1, 
bo i tak przecież wyłączenie z in
nych par tyj najlepszych elemen
tów. tym różnym stronnictwom 
może tylko zaszkodzić, a rozwojo
wi myśli demokratycznej; nie po
móc- Nie chodzli tu o powołanie 
ido życia świeżej fcoterji, ale o 
wyrabianie takiego systemu my
ślenia, któryby mógł przypaść w 
udziale wszystkim ludziom do
brej! woli. Dlatego to nie może 
polska inteligencja tworzyć po
myślanego eksłuzywnie,, zam
kniętego lęlami. bdby się to fa
talnie odbiło na rozwoju myśli 
demokratycznej.
Ałe sięgając w sedino rzeczy iniie 

■zawahajmy się twiierdlziió, że naj
szczersze warstwy polskiej1 imjte- 
łłgencjii są powołam© w naszym 
kraju, do uieiawykle doniioiałej, ro
li — do kultywowania i p)iełę- 
gmowania majwzinlibślejsizych za
sad nadchodzącego ustroju.

fWokua od kastowych i staino- 
Wycto pirzefeądórw jak nik]t- ilnmy 
nadaje się do dźwigania i dzier
żenia wysoko sztandaru demo
kratyzacji.

Miejmy w tem dążeniu do wy
równania pod wielorakie,miii 
wzlgilędalmii różlnic pomiędzy lu
dźmi główny lejit - motiv sym- 
fonjli, której tomy rozlegają się 
i  poza granicami Rzeczypospoli
tej i wywierają swój wpływ na 
życie ,i ustroje zachodnich czy 
wsch odm ich spoi ec zeńs tw.

Nie lekceważmy ducha epoki, 
nie zapoznawajmy wielkiego zna 
czernią. izlMiilżagącej ,się wielkiej 
ery w dziejach ludzkości.

Wacław Szyszkowski
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Przypal rująe się naszym obec
nym stosunkom politycznym, 
odróżnić trzeba stronę formalną 
od materjalneij. Forcnalnie, wy
borcy -w 1922 roku wypowiedzieli 
swą wolę — pod dwiema postacią 
mi — (posłów i senatorów. Ci u- 
pełnomocnienii siuwereni przeka
zali część swojej, suwerenności, 
raczej wykonanie władzy, rządo
wi. Czyli, że lud rządzi i  nadal, 
cóż dopiero sejm? A  więc for
malnie jest wszystko w porząd
ku-

Inaczej ma się rzecz z mater
ialnego punktu widzenia, który 
bada rzeczowe stosunki, nie lu
biąc formy prawnej. Z tego pun
ktu widzenia, widzimy marazm 
Sejimu i dyktaturę rządu. Dla
czego to się dzieje? Oto dlatego, 
'że sejm nie może stworzyć wię- 
ksziośi, któraby rządzić umiała- 
Nie może jej stworzyć z powodu 
równowagi sil między prawicą a 
lewicą. A  ponieważ nieodzownym 
warunkiem rządów parlamentu 
jest większość głosów, o ile nie
ma jednomyślności, i ponieważ 
jednomyślność jest możliwa tyl
ko w bardzo rzadkich wypad
kach, przeto pozostaje jedynie 
druga ewentualność, t  j. wię
kszość.

Jakie są sposoby stworzenia 
jej? Ratunek widzą niektórzy w’ 
rozwiązaniu sejmu. Zdaje mi się 
że nadzieje 'tę musiałyby zawieść. 
Albowiem przy Obecnej ordyna

cji wyborczej kraj, tonący w mo
rzu wsi da znowu analogiczne 
wyniki Wyborów. 'Dlatego też 
stworzenie większości jest bar
dzo trudne.

(Prawica, i cz^ść centrum widzi 
lekarstwo w zmianie ordynacji 
wyborczej. M e mówiąc już o za
sadniczych kwestjach, to i pra
ktycznie (byłoby to trudne do 
przeprowadzenia- Opór szerokich 
mas byliby zbyt wielki i to nie 
tylko w razie odebrania części 
ludności prawa wyborczego, ale 
także w razie wprowadzenia pllu- 
ralności.

-Co się dzieje w1 razie równości 
głosów, która w wielkich two
rach społecznych naogól rzadko 
się zdarza?

W takich wypadkach jest mo
żliwa jedynie albo anardhja al
bo dyktatura jednej strony.

Sejm formalnie wykonywa 
swoją wolę przez pełnomocnika, 
faktycznie jest podobnym do — 
małoletniego, któremu pełnomo 
•mika się narzuca-

Z dwojga złego, jakiem jest za
równo dyktatura jak i anarehja, 
mamy niewątpliwie mniejsze 
zło.

Winna temu przedwszystkiem 
struktura _ społeczna w Polsce o- 
raz ustrój demokratyczny, de
mokratyczne prawo wyborcze. 
Przeciwnicy demokracji widzą 
w niej źródło tego, jej entuzja

ści —- o ile tacy są — skarżą się 
'na strukturę społeczną- 

Demokracja oczywiści© nie 
jest ideałem^ lecz jedynie tylko 
najmniejszem ziem, mającem po 
zatem łatwość afeomodowania 
'Się, gdyż jest pojęciem formall- 
nem, pozibawionem treści. Da się 
w nią wtłoczyć wszelka możli
wą treść pod jednym warunkiem, 
a mianowicie pod warunkiem u- 
zyskania większości.
Wobec tego, że demokracja jest 

najmniejszem złem, nie należy 
szukać nowych bogów, którzy 
wszędzie zawodzą.

Zarówno faszyzm wraca, a ra
czej chciałby wrócić do parla
mentaryzmu, jako, że jego dy
ktatura groziła anarchją. Wadzi
my rozdwojenie, którego docze
kał się faszyzm, chcący usunąć 
parlamentaryzm. Doczekał się 2 
,parlamentów". Ale ponieważ 
,,si duo faciunt idem, inon est 
idem", więc właściwie żaden z 
nich parlamentem nie jest- 

Podobnie i nasz sąsiad wscho
dni dopóty był zwolennikiem de
mokracji, dopóki przypuszczał, 
że uzyska większość na konty
nencie, Z chwilą, gdy jej' nie by
ło, sprzeniewierzył się demokra
cji i chwycił się dyktatury- 

W systemie reprezentacyjnym 
i przy zasadzie większości gło
sów mamy ostatecznie też do 
czynienia z dyktaturą, ale z dy
ktaturą siły liczebnej. a więc nie 
dziką dyktaturą, silniejszej je
dnostki, gdyż jednostki trakto
wane są równo- 

A  więc marny i w demokracji 
dyktaturę większości w postaci 
uregulowanej walki, niejako re

guły pojedynku. Wobec tego, że 
uznaliśmy demokrację za naj
mniejsze zło, chodziłoby o „re- 
medja“ przy jej zachowaniu. 
Polska tonie w morzu wsi- Głos 
miast jest wskutek tego zbyt 
słaby. Aby temu zaradzić, nie 
naruszając zasad demokratycz
nych drogą np. pluralności „miej 
iskii.ej“, należy dążyć do indu
strializacji, która wzmoże żywioł 
miejski i posunie ludność na 
wyższy poziom. A  więc zarówno 
rozwój przemysłu miejskiego, 
jak i przemysłu rolnego jest po
żądany.

Ale droga to żmudna i  powol
na.

Niektórzy, widząc marnowanie 
się żywiołu inteligentnego, nie 
mającego odpowiedniego przed
stawicielstwa W sejmie, żądają 
wprowadzenia czegoś w rodzaju 
Rady Stanu. Miałaby być cia
łem doradczem, mózgiem parla
mentu- Nasuwają się jednak wą
tpliwości, które przedewlszyst- 
kiem pochodzą z dbawy przekro
czenia kompetencyj: projektowa
nej Rady Stanu, jako ciała do
radczego.

Mówi się wreszcie o wzmocnie
niu władzy Prezydenta Rzeczy
pospolitej. 'Zachowanie się na
szych stronnictw w sprawie okre 
ślenia kompetencyj! Prezydenta 
Rzeczypospolitej było zupełnie 
inne niż przy uchwaleniu konsty
tucji ideowej. Mści się tu fakt o- 
kreśłenia tej władzy pod kątem 
widzenia osoby prezydenta-

O ile chodzi o jego kompeten
cję w kierunku prawa rozwiązy
wania parlamentu, to nie wiele 
się to przyda, gdyż nowe wybory

a życie współczesne.
„jBiełgrzyimiie Poski "byłeś bo

gaty , a oto cierpi®; ubóstwo i  
nędzę, abyś poznał, co jest ubó
stwo i nędza, a gdy wrócisz do 
kraju, abyś rzekł. Ubodzy i  nę
dzarze współdziedzicami m oim i 
są“ .

na ziem i cudzej w y ję ty  je 
steś a pod opieki prawa, abyś 
poznał bezprawie, a gd y  w ró
cisz do kraju, aibyś wyrzekł: Cu
dzoziemcy wraz ze mamą wspót- 
prawodaweam i są“ .

K sięg i Pielgrzym stw a.
Mickiewicz — poeta oddawna 

jest dla nas uosobi) ieniem naj
wznioślejszych] polskich uczuć- 
Mało znamy jednak Micfciewi- 
cza-działacza społecznego.

A  działalność społeczno - poli
tyczna Mickiewicza stanowi dłu 
g i okres jego życia,, pochłonęła 
ogrom wysiłków, naraziła go na 
szereg cierpień, które przezwy
ciężał niezmordowanie potężny 
duch wieszcza. Potrzebę czynu 
mickiewiczowskiego, potrzebę a- 
ktywnego zespolenia polskich du
chów w jedno ognisko stworzył 
upadek powstania listopadowego- 
Już „Dziady" drezdeńskie mają 
cechy dzieła społeczinego; więcej 
'tych cech mają Księgi Narodu i 
PłeJlgrzymstwa. J ako współreda
ktor Pielgrzyma Polskiego zajął 
już wieszcz całkiem -konkretne 
stanowisko polityczne; placówką 
społeczną była dla Mickiewicza 
później katedra literatur słowian 
fskieh. W  ostatnim okresie życia

tworzy poeta legjon polski we 
Włoszech i  redaguje radykalną 
Trybunę Ludów- Śmierć wresz
cie zastaje go na posterunku po
litycznym w Konstantynopolu.

Jestto więc szeroki zakres ,a~ 
kcji społecznej. I  nie sądźmy, by 

.była ona pozbawiona realizmu. 
Mickiewicz nie odrywał ówcze
snego pokolenia od życia, lecz 
dążeniom i  walkom rzeczywi
stym tego pokolenia nadawał 
sankcje ofiary za wielką spra
wę. Przedewszystkiem Mickie
wicz, najbardziej realny przed
stawiciel tej ideologji nie usuwał 
się w sfery abstrakcji; 'dążył do 
rozszerzenia horyzontów życia 
rzeczywistego, do nadania, czy
nowi politycznemu dostojeństwa 
i  twórczej potęgi.

Aby dostrzec szerokie hory
zonty życia społecznego trzeba 
piąć się na prometejskie wyżyny, 
wTyżyny , mickiewiczowskiego 
Monsalwatu. Oto nakaz, obo
wiązujący nietyilko pokolenie u- 
biegłego wieku, ale di Współ
czesne.

Ubóstwienie Polski było środ
kiem podtrzymania ducha naro
dowego w czasach niewoli; dziś 
nie jest aktualne. Czytajmy jed
nak uważnie Księgi pielgrzym
stwa- Niezawsze tu stawia au
tor ówczesne społeczeństwo pol
skie na piedestale dokonanej już

realizacji chrześcijaństwa- 'Czę
sto wskazuje rodakom na potrze
bę nieustannego, systematyczne
go realizowania posłannictwa; 
często ostrzega autor rodaków,by 
przez zapomnienie o swych po
winnościach nie sprowadzili na 
siebie nowych klęsk. Są u> więc 
wskazówki i  przestrogi, których 
duch wieszcza udziela nietyiko 
ówczesnemu pokoleniu,, ale nam 
i tym, co po nas przyjść mają-

Nie sądźmy, by Mickiewicz, za
sklepiał się w rozmyślaniach nad 
przeszłością- Przeszłość ;uwie- 
czndł w poezji, by potem czynem 
długich lat torować drogi ku 
przyszłości. Ku przyszłości zwra
cały się przedewszystkiem jego 
myśli i troski.

-M-
Dlaczego jednak program mic

kiewiczowski nie stał się hasłem 
współczesnego czynu polityczne
go?

Dlatego, że dążenie do zastą
pienia rutyny przez intuicję i 
braterstwo^ jest zlbyt rozległe), 
by mogło się pomieścić w cias
nym obrębie współczesnych poli
tycznych systemów.

„Czasów nikczemność — mó
wi Artur Górski — zrobiła swo
je. Tak długo panowiała nad 
brzegiem wydarzeń, że poczęto 
w nią wierzyć, jako w jedno z 
kardynalnych praw żywota“.

„Dziś jesteśmy bez stylu i  bez 
jednolitej kultury — mówi tenże 
pisarz — to znaczy prawie bez 
kultury*. Masa dzisiejszej inte
ligencji polskiej nie posiada olbee- 
nie tej wspólności odezwania, te
go podobieństwa twarzy ducho
wej, jaka© jest wymagane, aby

powstały wielkie czyny i wielkie 
idee“ .

W zdaniu tem zlbyt może pesy- 
mistyezinem, dużo jednak prawdy 
Żyjemy w atmosferze małostko
wych zabiegów:. Znaczna część 
społeczeństwa polskiego utożsa
mia dziś patrjjotyzm z egoizmem 
nacj onaldsityeznym, chrześcijań
stwo z fanatyzmem reliigijlnym i 
nietolerancją- Część demokracji 
polskiej zeszła na bezdroża egoiz
mu partyjnego-

Trzeba, by demokracja nasza 
wzniosła się n a  wyżyny ailtruiz- 
mu wszechludzkiego i  prawd wie 
czystych. Programy społeczne 
zostaną nastrojone na czystszy .i 
silniejszy ton- Nie zostaną p®zy- 
tem pozbawione realizmu,ani też 
nie stracą na radykalizmie spo
łecznym.

Wierzmy,, że demokracja pol
ska pójdzie tą drogą.

Zbadajmy podstawy ideologji 
społecznej Mickiewicza.

W Dziadach drezdeńskich do
konał się w psychice poety prze
łom — zwrot od krańcowego in
dywidualizmu ku uniwersaliz
mowi.. Duch wieszcza stał się nie 
rozerwalną cząstką narodu j  lu
dzkości. A  potęga dążeń zespo
lonych jest wedle Mickiewicza ol
brzymia. Wskutek łączenia się 
jednostek i jednostek kolektyw
nych —■ narodów wytwarzają się 
siły i zdolności, będące więcej niż 
matematyczną sumą sił dążnoś
ci poszczególnych. Jednostka sa
ma przez się nie itworzy nic; jeśli 
jest obdarzona genjuszem wyra
ża to, co potencjłonallmie tkwi w 
masach. Do takich jednostek,
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przy tej sarniej ordynacji wybor
czej dadzą podobne wyniki.

Słyszy się często zdanie, że lu
dność nasza jest 'bierna i że nie
ma „generałów"1, którzyby ją pro 
wadzili- Zdaje mi się, że jeśli 
chodzi o naszą inteligencję, — 
to rzecz ma się raczej odwrotnie, 
mamy generałów bez armji. Sze
reg umysłów wybitnychih znalazł 
się poza. parlamentem, gdyż nie 
ma ta sfera swego odpowiednika 
w społeczeństwie, przedewszyst
kiem swego odpowiednika ekono
micznego. Dlatego też — ozna
czmy tę grupę wskaźnikiem 10 
lub 12 ■— musi ona albo stworzyć 
stronnictwo, t. j. armię, bez któ
rej nawet najgenialniejszy wódz 
ulec musi, albo też wejść w 
skład innych, już istniejących u- 
igrupowań politycznych, choćby 
o wskaźniku znacznie mniej
szym, niż 10.

•Spotykamy się też często z 
postulatem zniesienia list pań
stwowych. Ze stanowiska demo
kratycznego należałoby je znieść, 
gdyż „wola ludności14 przechodzi 
tu przez podwójny filtr, stwarza 
się rodzaj „pra - wyborów*" i  
wzmacnia jedynie stanowisko 
stronnictw, tembardaiej, że ci 
wybrańcy „państwowi" nie wy
chodzą z pojedynczych okręgów', 
gdzie ludność ich bliżej znać mo

że- Są to wirylSśei stronnictw, 
członkowie „uważani" przez 
stronnictwo jakby „Radcy Sta
nu", z tą ważną różnicą., że ma
ją głos decydujący, a nie jedy
nie doradczy. Zamiast tego odpo
wiada bardziej nowoczesnym sto 
suńkom wprowadzenie czegoś w 
rodzaju parlamentu fachowego, 
rady gospodarczej, wybieranej 
przez zrzeszenia- gospodarcze. Ta 
ka rada fachowców mogłaby u- 
zupełniae sejm jako jego druga 
izba- Z podobnymi pomysłami 
spotykamy się w Anglji (Cole)..
Wreszcie jednym z najuważniej

szych postulatów jest praca 
nad uświadomieniem polity- 
cznem przede wszys tk i em tych 
szerokich sfer naszej... inteligen
cji, którym szkoła zaborców ni
czego nie dała w tym kierunku, 
a którym brak tego wykształce
nia tembardziej, że klasy niein
teligentne czerpią, je w znacznej 
części z swego klasowego do
świadczenia życiowego.

A  w końcu oddziaływanie z ze 
wnątrz i pobudzanie naszego 
parlamentu przez zwiększenie 
zainteresowania sprawami publi- 
eznemi obudzi niewątpliwie i 
nasz sejm ze snu — tym razem 
wiosennego.

D-r Aleksander Kielski.

Nacjonalistyczny hazard.
Z powodu propagandy monarchistycznej.

Nie święci garnki lepią...
P. Adolf Nowaozyńsfci, powró- stety! — urlop spędził u garnea- 

ciwśzy przediwcześn le do puMi- rża. Demokracja — to garnek 
cystykii jął się niańczenia nowo- glliniany, monarchia zaś żelazny 
rodków monarchistyeznyeh, Spo- — oto co głosi znakomity autor, 
sólb, w jaki to Czyni. nasuwa przy Życzymy powrotu do terminu, 
puszczenia, iż zlbyt krótki — nie-

Wydawaćby się mogło, że 
kwest ja ustroju Rzeczypospoli
tej polskiej: jest już całkowicie 
przesądzona i  to mietylko wolą 
Sejmu Ustawodawczego, lecą tak 
że nastrojem szerokich mas oby
wateli. WydaWaćlby się mogło, 
że idea demokiraćijiii kroczy zwy
cięsko pó terytorium Europy i 
przetwarza formy organizacji 
państwowej.

Mniemać by można, że wojna 
europejska, przyspieszyła ten: ko
nieczny proces dziejowy;, jaki 
stanowi emancypacja jednostki 
z pod. ciężkiej zmory pomazań
ców bożydh!,podniecających stale 
.swoją agresywną polityką kon
flikty międzynarodowe i opó
źniających rozwój, stosunków so
cjalnych. Wszakże to wojna 
europejska, zamiotła z powierzr 
chni trony carów i cesarzy, za
mieniając ich berła na wygnań
czy kij. Reginie monarchiiczny 
uznany został z.a niebezpieczny 
dla spokojnego, twórczość kultu
ralną umożliwiającego Współży
cia narodów, tak iż wnosićby mo
żna. iż za lat kilkadziesiąt mo- 
narehizm będzie już tylko ana
chronicznym dźwiękiem nie po
siadającym już zgoła, żadnego w 
świec i e rzeczywistości odpowie
dnika.

Tak sądzieby można, studiu
jąc konstytucje nowo - powsta

łych państw europejskich. Tego 
oezekiwaćlby należało, jako za
czynu czasów nowych1 a le
pszych.

Tak jednak nie jest- Tak je
dnak jeszcze nie jest. Życie nie 
da się ująć w symptieystyczną 
formułkę, pomimo że samo jest 
proste i  nieubłaganie konsekwen 
tne- Zasada demokratyczna jest 
drogowskazem, — to jasne i  nie
wątpliwe. Różne są jednak dro
gi, któremi toczy się postęp 
absolutny; kto wie., może nawet 
życie społeczne ku staremu skie
ruje' koryta?

Trzeba to przyznać otwarcie, 
że idea. demokracji przechodzi 
dzisiaj poważny kryzys. Hasło 
modne — zdepopularyzowalo się. 
Demokracja, — jako ustrój po
lityczny, — jako kousiytucjona- 
liz.ni i parlamentaryzm wykazała 
szereg wad, z których zdają, so
bie sprawę coraz szersze masy. 
Zrealizowanie postulatu władz
twa ludowego przez wyposażenie 
wszystkich obywateli w prawa 
polityczme wypełniło wielka kar 
tę dziejową — lecz równocześnie 
wypełniło swoją rolę. I  oto na
deszła nieuchronnie pustka, ja
ka musi się zjawić, kiedy wczo
rajsze hasło, rodząc się w sto
sunkach faktycznych, w św.iecie 
idei obumiera, a na jeig,0. miejsce 
nie weszło jeszcze nowe. Tern

przez które przemówiły masy za
liczał wieszcz siebie. .

Podstawą społeczeństw jest 
lud. -„Lud—-wedle Mickiewicza — 
to człowiek pragnący, człowiek 
cierpiący, wolny na duchu". On 
jest tą klasą, która pierwsza 
przeczuwa prawdę; jest klasą po 
wołaną do odrodzenia świata- 
Wierząc w ciągłość rozwoju du
cha. widział wieszcz konieczność 
zmian form życia społecznego — 
form zużytych i nie stojących na 
wysokości nowych szczebli rozWo 
j owych ludzkości- Zmiany te 
przyniesie powszechna wojna, lu
dów przeciw despotyzmowi. Na 
niej _ skupiały się wszystkie na
dzieje Mickiewicza, oma to zda
niem wieszcza miała odbudować 
Polskę-

Demokratyzm Mickiewicza był 
konsekwentny, bojujący i — raz 
to jeszcze wypada podkreślić — 
dążył do konkretnych celów- Ołbr 
ce mu były teorje abstrakcyjne, 
nieodpowiadająice potrzebom pra 
kiyeznym życia społecznego i  po 
trzebom chwili. Jako twórca 
Leg jonu wykazał poeta zmysł or- 
n izacyjny, a jako redaktor Try
buny — niezwykłą trzeźwość or
ientacji politycznej.

Naród — lud według Mickiewi
cza — to nie tylko związek ludzi 
wspólnego pochodzenia, mówią- 
cych jednym językiem; naród — 
to przedewszystkiem wyraziciel 
wieczno - trwałych pierwiastków 
psychicznych. Pierwiastki te 
wieczno - trwałe, które naród roz 
wija na wszystkich polach twór
czości duchowej •— na polu wie
dzy, sztuki, demokracji, umożli
wiają narodowi spełnienie jego

właściwegocelu — posłannictwa 
wobec ludzkości. Dziełu ternu 
winny wedle Mackiewicza prze
wodniczyć Francja i  Polska, ja
ko przodownica słowiańszczyzny.

Wielkiej to wagi fakt, że naji- 
wybitnłejszy przedstawiciel pa
triotyzmu polskiego był zarazem 
jednym a najgorlwszyeh przed
stawicieli łączności międzynaro
dowej. -.Narody 0 tyle tylko 
wzrastają — pisze Mickiewicz — 
i o tyle mają prawo do życia, o 
ile wysługują się całemu rodza
jowi ludzkiemu". Chcieć popra
wić stan narodu polskiego nieza.' 
leżnie od Europy całej jest to 
działać wbrew interesom tegoż 
narodu..

O ustroju odrodzonej Polski 
mówi pomnik ustawodawstwa 
polskiego — skład zasad Legio
nu- Winniśmy wedle składu za
sad udzielić pomocy chrześcijań
skiej innym narodom, zwłaszcza 
zaś sąsiednim słowianom- Naro
dom słowiańskim. Żydom, żarnie 
szkującym Polskę, winniśmy ró
wnouprawnienie i  braterstwo. II- 
strój państwa winien opierać się 
na równości wobec prawa i urzę
du, równouprawnieni kobiet, wy 
bieralnośoi wszystkich urzędów, 
wolności wyznania i słowa- Le
gion polski z r- 1848 jest wzorem 
armjii. republikańskiej, opartej 
na spoistości ideowej oraz bra
terstwie dowódców i. żołnierzy.

Sprawę stosunków rolnych po
ruszał wieszcz w kursie literatur 
słowiańskich. Jako wzór ustawo
dawstwa agrarnego wskazywał 
gmin o władztwo starosłowiańskie, 
oparte na wspólnocie pracy i  u

żywalności. Mamy tu. do czy
nienia ze specyficznym rodzajem 
kolektywizmu;, przenikniętego i- 
deą rozwoju ducha. Zostawmy na 
uboczu zagadnienie, czy system 
ten odpowiada istotnym potrzę
bom społecznym; stwierdźmy je
dynie, że wedle rozumowania 
Mickiewicza był ten, system od
powiednikiem psychicznych po
trzeb ludu polskiego.

Żądanie zaś by na wysokości 
tych potrzeb stała nauka ekono
mii, jest z pewnością słuszne. 
Pragnął wieszcz, by przedstawi
ciele tej nauki „wyłożyli jasno, 
zrozumiale dla najpospolitszego 
umysłu wysokie prawdy, które 
lud zachowuje w swojem łonie".

*

Irredenta polska, której ostat- 
niern ogniem jest Józef Piłsud
ski, wiodła męczeński bój o rea
lizację ideałów mickiewiczow
skich. Stanisław Szczepanowski 
na ideałach tych oparł program 
wychowania.

Dziś warunki bytu naszego u- 
legły zmianie- Polska Rzeczpoii- 
ta demokratyczna, oparta na rów 
ności obywatelskiej- -— to dziś 
'Lu ki dokonany. (Pozostaje nam 
obowiązek duchowego pogłębia
nia republikamizmu polskiego, .ja
ko istotnego odpwiednika naszei 
iwieilkietj tradycji

Są w programie mickiewiczow
skim zagadnienia do dziś dnia 
nierozstrzygnięte- Do tych nale
ży zagadnienie agrarne- Odpo
wiedź na te zagadnienia da prak
tyka życia społecznego i  nauka,

dostosowana do potrzeb psychi
cznych polskich klas pracując 
cych.

Są wreszcie w programie mic
kiewiczowskimi kwestje do dziś 
dnia niezrealizowane. Do tych 
należy kwestia mniejszości naro
dowych, zamieszkujących nasze 
państwo. W  ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu tło dziejowe tej 
kwestii uległo dużym zmianom. 
A  jednak — j. dziś wskaźniki e- 
tyczne współżycia narodóiw Rze
czypospolitej winny być te same.

Przedewszystkiem jednak rea
lizacji domagają się te wskaza
nia naszego apostoła, które są po 
trzebami wszystkich wieków i 
wszystkich ras. Oto mówi nam 
Mickiewicz, że intuicja,, wiara w 
przyszłość i ofiara z własnego ja 
winny być sprężynami życia spo
łecznego. Poznajemy zadziwia
jący przykład jednostki uspołecz- 
nionei, Wzór najgłębszego zespo
lenia jednostki z narodem, a na
rodu z ludzkością- Dowiadujemy 
się dalej od Mickiewicza, że dzia
łacz społeczny wimiien czuć swą 
przynależność do masy ludowej 
i  być realizatorem potencjonal- 
nyoh dążeń i  prawd, nurtujących 
w głębiach tej masy.

Wieszcz był ognikiem, który 
rzucał światło na przeszość i  wska 
zywał drogi ku przyszłości. Oii 
więc, którzy czczą to, co w prze
szłości było najlepszem, ci co 
szukają dróg ku przyszłości pój
dą szlakiem przez niego wskaza
nym-

Józef Żmigrodzki-
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nowem hasłem, które wykrzy
knie młoda, idąca Polska, — to 
■wielka idea demokratyzacji, o- 
bejmująca niietyiko postulat 
władztwa ludowego, lecz prae- 
dewszystfciem postulat wydźwi- 
gnięeia jednostki ma najwyższy 
poaiom rozwoju przez wszech
stronną niweJaeję faktyczną.

*
Stwierdziliśmy kryzys demo

kracji. Nic więc dziwnego, że 
stwierdzają go także krótko
wzroczni —1 a „pirymcypiallnie" 
nienawidzący jej wrogowie.

Oto zaczęto się oglądać aa in
ną, lepszą iformą ustrojową, któ- 
rafby rozwiązała wszystkie wę- 

.zły  kompłikacyj socjalnych, 
przez demokrację splątane- Re
medium ma pono leżeć w mo
narchiami e.

Jest rzeczą, ze wszech miar za
stanawiającą, że nasiona monar- 
chistyezne kiełku ją. prz.edewsz.y- 
stkiem ■wśród naszej młodzieży- 
'Kiedy starzy monarchiści pol
scy, których1 przekonania opie
rały się bezwąitpieimia na głęb
szych, przemyśloinycli przesłan
kach, porzucają anachroniczną 
doktrynę o wyższości monarchijli 
nad republiką, kiedy wiara w 
symbole jabłka, •berła i korony 
ginie już równocześnie z topnie
jącą z dnia na dzień grupką mo- 
hikanów' aalblita radosną rzeczy
wistością demokratyczną, — ró
wnocześnie pokolenie najmłod
sze wstępujące dopiero w życie 
rodzi na nowo pograefbiony po
miot i hoduje ten płód lekkomy
ślnego nowatorstwa o kierunku 
wstecznym ze szczególną pieczo
łowitością. Akademicki ruch mo- 
narchistyezny przybierał już ró
żne formy organizacyjne, nie ma 
jąc jednak dostatecznej siły do 
ściślejszego skonsolidowania się. 
W  r. 1922 powstała na ajeździe 
w Poznaniu organizacja pod na
zwą „Młodzież Monarchisty- 
czn.a“ . Wkrótce jednakże organi 
zacja ta upadła-a na gruzaehl jej 
zbudowała swój domek Młodzież 
Narodowo - Zachowawcza1', któ
re.i ideologia przedstawiała nie- 
mnłejszą zagadkę dla niej, samej 
co i dla osób postronnych. War
szawski „alblegie# monarcbiisty- 
ozny nie poszedł w kierunku to
warzyszy poznańskich, lecz zo
stał wierny swoim, pierwotnym 
'założeniom a rozpoczął gwałto
wną walkę o swoje ideały.

Z  tej to gleby wyrosła pokra
czna dziczka organu monarchi
stów polskich .„Pro patria", z 
którego to pisemka dość dużo 
już w  cameraeh obskuraeh i  pi
smach humorystycznych eytowa 
no, alby trzeiba było jeszcze tutaj 
udowadniać nieprawdopodobną 
głupotę piszących w nliem auto
rów. Ostatni zjazd poznański 
rozplakatowany na muradh mia
sta, wywołał pewną konsterna
cję swoją rzekomą liczebnością. 
Był on jednak humlbugiem czy
stej wody i  jak twierdzą wtaje
mniczeni, przyczynił się do osła
bienia ruchu m on a rch ist ycz npgo.

Oto już wszystkie przejawy 
rojalizmu naszego kiełkującego 
Wśród młodzieży-

Smutne refleksje, jakie nasu
wa ruch monarchlistyczny. wśród 
naszej, młodzieży co do je j stanu 
ideowego, są całkowicie uspra
wiedliwione- Nie należy jednak
że sądzić, ażeby akcja monarchi
stów była daisiaj: groźna, dla
państwa, i  niebezpieczna, ‘ Siła 
grup monarchistyozinyoh będzie

w miarę czasu malała proporcjo
nalnie do liczby kandydatów na 
tron. Osoba monarchy stanowi 
(bowiem pierwszorzędne zagod- 
nienie, od roawiąiziania którego 
zależy los wszelkich ruchów mo- 
narchicznych. Problemat ten mo 
że być rozwiązany stosunkowo 
łatwo tam, gdzie istnieją jak we 
Francji, żywe jesacze tradycje 
królewskie i gdzie do tronu pre
tenduje członek panującej da
wniej ,i usuniętej! dynastjl. Pol
skie spory o osobę monarchy, 
które wyłaniają się już w szere
gach rojalistyczmych, pozwalają 
mniemać, .iż obawa pomyślnego 
ich załatwienia jest najzupełniej 
nieaktualna. (Mogą one stanowić 
rozrywkę ludzi, których 'bawić 
będzie .^przymierz!ańie“ do tro
nu różnych osobistości od Habs
burgów aacząwszy, a na Czarto
ryskich skończywszy; nie wywrą 
one jednak żadnego Wpływu na 
ukształtowanie naszych prawno;- 
publicznych stosunków. Przy
znać jednak należy, że wyszli
śmy już z tego okresu, kiedy 
słowo student było synomitoem 
postępowca, a Wkraczamy nie
stety w okres, w którym ozna
czać ono będzie wstecznika. Nie 
przeczymy,, iż bezmyślne wzywa
nie imienia królewskiego nada
remno —choćby przez najmniej:- 
szą grupkę naszej; młodzieży: 
napełnić może smutkiem ludzi 
patrzących nieco dalej w' przy
szłość. Młodzież ta bowiem — 
„to siła stracona dla wielkich ce
lów i marzeń lu dzikości" •

•Nasuwa się .tutaj pytanie, 
gdzie drzemią istotne sprężyny 
akcji monarehistyeznej w Pol
sce? Niewątpliwie podłożem tego 
nap nisza ni a się o jednostkę su
werenną stanowią nieuregulowa
ne stosunki życia ,publicznego w 
Rzeczypospolitej. Ale nie można 
uciekać się do tej; łatwej. formuł
ki. lecz należy szukać uparcie, 
póki nareszcie szydło nie Wylie- 
aie a wora- 

Niewątpliwie istnieje cały sze
reg fanatyków. których mózgi 
dotknął bakcyl rojalizmu. Są to 
niepoprawni maniacy, niezdolni 
niejednokrotnie do sięgnęeia 
wgłąb problemu ustrojowego a 
zahipnotyzowani blichtrem berła 
i  korony. Niewątpliwie istnieją, 
karierowicze, marzący o posa
dach dworskich służalców i zau
szników. Nie braknie rówlnież 
rozsądniejszych malkontentów 
demokratycznych rekrutujących 
się 'z kadrów wyzyskiwanej' dzi- 
siej istotnie inteligencji, którym 
niedola a także krótkowzrocz
ność podsuwa na myśl dyktatu
rę jednostki. Ale niewątpiiwem 
jest także, że ci ludzie nie mo
gliby wywołać tego względnego 
.fermentu monarchistycznego, ja
ki bądź co bądź obserwujemy w 
kraju. Wszystkimi nimi kieruje 
ukryta ręka nacjonalizmu.

Twierdzenie nasze nie będzie 
gołosłowne, jeżeli zważymy, jak 
reagowały pisma obozu narodo
wo - demokratycznego na osta
tni zjazd monarchistów polskich 
w Poznaniu. Oto w oficjalnym 
organie nacjonalistów polskich, 
w  „'Gazecie Warszawskiej'1'" poja
wił się artykuł Adolfa Nowa- 
czyńskiego, w którym autor u- 
ibolewa nad rozbiciem, jakie za
rysowało się w polskim ruchu 
monarobistycanym, a zarazem 
prorokuje, że wślad za Niemcami 
Polska musi dla. ratowania swo
jej egzystencji -przyoblec się w

rnonarehiezną purpurę. Mniejsza 
o nonsensy artykułu, które spra
wiają, że całość nie trzyma się 
kupy. Faktem jest, że ujawniono 
tu niedwuznacznie, iż wśród na
cjonalistów .liczą się a ewentual
nością zmiany ustroju Rzeczypo
spolitej- Projekty te nie stano
wią jesacze Oficjalnego progra
mu stronnictwa, niemniej, .je
dnakże wysuwa się je jako ha
sło agitacyjne i  skwapliwie pa
tronuje się wszelkim przebłyskom 
monarabistycanym nóedowarzo- 
nych głów. Polscy nacjonaliści 
Widzą wyraźnie, że grupy mo- 
narchistycane mogłyby odcią
gnąć sporą ilość przypadkowych 
zwolennników reakcji schwyta
nych do sieci kapitału na haczyk, 
„bo,go - ojczyźnianego frazesu| 
starają się teldy nie dopuścić do 
tworzenia tego typu organizacyj 
bez łączenia ich mocnemi nićmi 
a własną metroptolgą- Stąd po
chodzi właśnie konieczność stwa
rzania tego ńmotine pomiędzy 
monarchizmem a nacjonalizmem 
tego liuncitim, które im zresztą 
narazie nie jest na rękę, ,a które 
zmuszeni są uznać w teor.jii i  pasa 
Myce w obawie masowych de- 
aercyj ae stale zresztą przera
dzających się w miarę wzrostu 
poziomu umysłowego 'szeregów 
nacjonalistycznych.

Jeden a młodych publicystów 
nacjonalistycznych -pisał jeszcze 
w N-rze 2 „Akademika“ („Nieco 
o polskim nionarehizmie") co 
następuje:
„Monarchizmu nie można trakto 

wać jako „celu samego w sobie*1, 
bo dochodzi się do absurdalnych 
wniosków, będących oczywiście 
Wynikiem absurdalnego założe
nia. Tworzenie osobnych organi- 
zacyj monarchistycznych dopro
wadza do tego właśnie, że zaga
dnienia monarchii będące w isto 
eie w całokształcie spraw naro
dowych jednem a zagadnień 
Wtórnych, Wybije się na plan 
pierwszy, staje się ideą, tgdy w 
rzeczywistości jest tylko jednym 
z licznych środków, któremi mo
że uznać aa pożądane posługiwać 
się idea narodowa.

Monarohaam, gdy jest jednym 
z punktów piroigramu 'oboa.u na
cjonalistycznego, znajdzie za
wsze właściwe miejsce j właści
we traktowanie w całokształcie 
spraw. Pojęty oddzielnie, b©z; o- 
parcia go o nacjonalizm, wyro
dnieje... w rezultacie obraca się 
to przeciwko samemu monarchi- 
zmowi i  praynosi mn tylko nieo
bliczalne szkody".

Cytat ten stwierdza wyraźnie, 
iż nacjonaliści wyciągnęli na 
czas rękę do prekursorów mo
narchii. Zaniepokojeni wykluwa
niem się „nowej idei" woleli zde
cydować s.ię na obietnicę włącze
nia jej- w przyszłości do swego 
programu, grożąc równocześnie 
młodym monarchistom nieuobron 
nem zwyrodnieniem ich (haseł, 
jeżeli nie będą oparte na „ideo- 
logjii" nacjonalistycznej'-

Nacjonalizm przechodzi po
ważny kryzys. Należy się spo
dziewać, że rychło rozpocznie ha- 
zardowną grę monareliistyeznej 
propagandy. Będzie to akt poli
tyki straceńczej:. Być może, że 
obóz: nacjonalistyczny zdoła za
trzymać przy sobie (za, cenę „am- 
pli)fikacji“ programu garstkę 
idących ku monarchiamowi pół
główków. Ale to pewne równo
cześnie, iż Straci swoją część naj 
rozumniejszą, która odważy się

wreszcie zrozumieć, ae była bez
wolnym manekinem w rękach 
reakcji. Zawszeć z tego będzie 
będzie korzyść społeczna, jak za
wsze, kiedy karty kładzie się na 
stół...

Zajrzyjmy teraz do arsenału 
argumentów, jakiem! operują 
żywioły momarchistyezne. Jest 
rzeczą znamienną, że pomimo ru 
ehliwości grup rojalistycanych, 
pomimo ożywionej^ z ielb strony 
agitacji, nie istnieje dotychczas 
jakakolwiek poważniejsza litera
tura, która wykazywałaby uje
mne strony demokracji ,a doda
tnie moinarchji i  bilansując 
wszystkie- pro ,i contra, udowa-- 
dniała konieczność przebudowy 
ustroju politycznego- 1 Agitacja 
oparta jest wyłącznie na dźwię
ku, bynajmniej zaś nie na tre
ści. Jest to typowy przykład de
magogicznej roboty, która wy
wołuje wyobrażenia nie na rozu
mowych, lecz uczuciowych prze
słankach- Jedynym argumen
tem,, jaki spotykamy u chwał- 
ców monarchizmu, jest to, iż o- 
soba królla stanowić będzie do
niosłego znaczenia, symbol pań
stwa, około którego skupi się ca
ły naród w' ciężkich chwilach 
dziejowych. Argument ton, po 
bliższem przyjrzeniu się mu, o- 
każe się niedorzecznością. Naj
większym błędem byłoby twier
dzenie,, aż król stanowić może 
dzisiaj symbol godny obrony i 
poszanowania dla saerokidh mas 
proietarjatu. Podczas niewoli; na 
rodu polskiego był on symbolem 
państwa, —• fctóire dopiero —nie
stety! — 'zrealizowało jako tako 
to minimum swobody i  dobroby
tu, jakiego udzielić nie chcieli 
.„panowie". Trudno przypuścić, 
aby lud dzisiaj ową dawniejszą 
w&arę w ,„casa|raa* przelał na oso
bę przedstawiciala polskiej szłach 
ty rodowej lub otaczanego praea 
nią cudzoziemca, który o siadłby 
n.a tronie polskim. Należałoby 
raczej: mniemać, że ustosunkuje 
się on do tego, stanu rzeczy wy
bitnie negatywnie, a słaby sto
pień jego uspołecznienia stanie 
się jesacze niklejszy. Inteligencja, 
natomiast nie potrzebuje symbo
lu państwowego i świadoma fa
talnych skutków polityki' dyna
stycznej, odrzuci a limine auto
kratyczny ustrój. Zresztą tak dla 
jednej jak dla drugiej warstwy 
społecznej wystarczającym sym
bolem stać się może osoba prezy
denta państwa, jeżeli tylko nie 
będzie stale zwalczana i ośmiesza 
na przez ugrupowanie sejmowe, 
jk to miało miejsce % osobą mar- 
saałka Piłsudskiego.
Na temat monarchizmu .można 

prowadzić oczy wiście akademi
ckie dyskusje-Ale jako idea spo
łeczna zbankrutował zupełnie- 
N ie miniemy się z prawdą, je
żeli stwierdzimy,, że szerokie 
masy narodu polskiego uważały
by swoją ewentualną abdykacjię 
z. suwerenności na, rzecz jakiego
kolwiek „pomazańca" nietylko 
aa zjawisko groźne dla państwo
wego bytu, lecz także za uchy
bienie swojej własnej, godności.
Niech tedy cieszą się nieudolni 

już dzisiaj' starcy a przejawów 
idei monardhistycznej: w Polsce; 
niech A- .Świętochowski Eiaehwy- 
ca się z tej racji nawet wybo
rem królowej Warszawy. Może
my być spokojni1. Rozgrywka 
wypadnie na naszą korzyść.

Woc, Syr•
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K ro n ik a .
V I  Kongres.

Zgodnie z naszą zapowiedzią 
odbył się .podczas IZielonyclh 
Świąt VI  Kongres Polskiego Tow 
Esperantystów oraz Polskich A- 
kademickicb (Tow. Esperanty
stów.

J uk w solbotę dn. 3'0 maja 'biuro 
kongresowe ł.. z w. akoeptejo od 
samego rana nawiedzali liczni 
współideowcy z całej Polski. Nie 
(brak tu było żadnej dzielnicy 
kraju — 13 większyclh miast /było 
reprezentowanych- Nareszcie wie 
ozorem nadszedł czas pierwszego 
przedkongresowego zebrania _ za
poznawczego. Nie będę tu opisy
wał scen powitalnych łub cere- 
łvion i j zapoznawania się esperan
tystów, isłyiszącyoh często, o sobie 
z, rozmaitych plism. Wszakże za
znaczyć się godaL jiak silne jest 
wewnętrzne poczucie łączności, 
jak silne są węzły, łączące ludzi 
różnych, pokrojów, a zjednoczo
nych- przez jedną wspólna ideę.

Dnia następnego t. j. w nie
dzielę ks. Szlenke z Kutna odpra 
wił uroczyste nabożeństwo w ko
ściele Św. Anny-

Następnie wszyscy zgroma
dzeni udali się na cmentarz, by 
złożyć wieńce na grobach nigdy 
/przez całą Esperancje niezapo
mnianych autora języka 3>r- L. 
Zamenhofa oraz tłomacza „Pana 
Tadeusza" Antoniego iGraJbow- 
skiego.

Uroczyste, otwarcie nastąpliło 
w południe w sali balowej. T-wa 
Wioślarzy (Foksal 19) przy u- 
dziiale z górą 200 uczestników.

Na prezesa Kongresu powoła
no jednomyślnie prof. dr. Odo 
Bujwida z, Krakowa, prezesa Pol
skiego Tow. Esperantystów, na 
yioeprezesów: red. Leo Bełmon- 
ta, p. Jana Kosteckiego, vicepre- 
zesa Pols. Tow. Esper- oraz p. 
Mieczysława ITroehiimoW&kiego, 
prezesa Pols. Akad- Tow Bspe- 
rantystów., Do. prezydium powo
łano dr. Jana Mędrkiewieza z 
Lublina, dr. Romana Dobrzań
skiego ze Strzemieszyc ii dr- Ig 
nacego Dziedzica z Torunia.

Wśród reprezentantów władz 
i instytucji społecznych znajdo
wał się przedstawiciel Min. Spr. 
Zagranicznych p. Kliimeckli-

Po odśpiewaniu hymnu esper. 
„La. espero:“ ((nadzieja), wygłosił 
nader ciekawy referat red. L- 
Bełmont „O znaczeniu kultural- 
nem Esperanta'4.. Potem nastą
piły przemówienia powitalne e- 
sperantystów z wszystkich dziel
nic Polski w liczbie 30 oraz P- E. 
Cense z. Paryża w imieniu esper. 
francuskich i p- Obodhłowa z Za
grzebia w imieniu esper. jugo- 
słowiańskch.

Następnie wygłosili nader cie
kawe referaty prof. Bujwid o

Międzynarodowej! Konferencji 
Naukowej w Paryżu oraz red- 
„Radio Amatora" p. Stan. Ody
niec o międzynarodowym Kon
gresie rad jo - amator ów, który 
odbyt się w Paryżu i który uznał 
Esperanto jako Oficjalny 'język 
swego związku-

Następnie przemawiał w języ
ku Esperanta D-r Antoni Ozu- 
bryński o metodach propagandy.

Po j) i er wszo ni przemówieniu u- 
dano się na wspólny obiad, przy 
którym wśród miłej esperan- 
ckiej atmosfery zszedł czas do 
wieczora. ,

'Godz. 6 wlecz., iRadjo - koncert 
Warszawska stacja P. T. li- na
dała po raz. pierwszy esperanoką 
przemowę p-roif. Bujwida. Entu
zjazm wśród zgromadzonych był 
wielki- Huczne oklaski niestety 
nie doszły do uszu prelegenta, 
który w tym momencie był wła
śnie na stacji nadawczej. Potem 
odbył się koncert ij zabawa ta
neczna.'

Dnia następnego odfbyło się 
drugie posiedzenie kongresu. W y 
słucha wszy sprawozdań zarządu 
głównego, oddziałów na prowin
cji oraz referatu p. Czesława 
Pruskiego z Lublina, jednego z 
najezynniejiszych propagatorów 
Esperanta, zgromadzeni przyjęli 
szereg uchwał, dotyczących we
wnętrznej organizacja towa
rzystw. Obrady zakończono od
śpiewaniem hymnu esperanekie- 
go i  narodowego- 'Godzi się przy 
tem zaznaczyć, m  prezes Kon
gresu prof. Bujwid w gorących 
słowfaeh zachęcał obecnych do 
popierania „Nurtu"

Zaraz po I I  posiedzeniu odby
ły się egzaminy esperanckie, ido 
których przystąpiło 15 osób.

Po południu — wycieczka sa
mochodem do Wilanowa. Po
czerń uczelstmiey udali się na czar 
ną kawę wydaną z racji przyja
zdu gości z prowincji przez je
dnego a członków.

_W stosunku doi zjazdów lat u- 
biegłych, kongres tegoroczny wy 
padł nader _ pomyślnie. Można 
było widzieć „nowo upieczo
nych esperantystów,, jak również 
tych, którzy i  lautorem języka 
stawiali pierwsze - fundamenty 
pod gmach naiszego wielkiego 
już ruchu-

Kongres uehiwa)iił jednomyśl
nie wysłać depeszę hołdowniczą 
do p; Prezydenta Rzeczypospoli
tej, jak również telegramy do 
odbywającego się jednocześnie 
kongresu esp1. węgierskich, do 
prezesa Akademj: esp. i Komi
tetu językowego prOf. T. Oart‘a 
oraz do generała Sebert‘a, preze
sa Centralnego Biura esp- w Pa-

N a ostatnim kongresie polskich e- 
.sperantystów reprezentowanych, było 
©  większych m iast a 80 ugrupowania
m i asperanckiemi oraa 8 k ra je: Fran- 
cja, Jugołsławja i  W ^gry.

Propagandowa wycieczka.

W  końcu irnaja przybyło, do W arsza
w y  dwóch, wyższych urzędników poli- 
itaji budapeszteńskiej1 w  celu założenia 
w  P o lsce  oddziału M iędzynarodowej 
Lagi po licy jnej esper.

P rzyjezdn i goście w ygłos ili przed 
przeszło 400 (policjantami dwa refera
ty  w  języku Esperanto. T łom aezył na 
jęz. polski p- Jan Kostecki.

Z Polskiego Akad. Tow. Esperan- 
stystów.

Po  ostatnim kongresie liczba człon
ków  Polsk iego Akadem ickiego Tow. 
Esperantystów znacznie wzrosła. Dla 
m iast po rozpoczęciu roku akademic
k iego otw arty jeszcze jeden kurs języ 
ka Esperanto.

N a  ostatnim. Nadzwyczajnymi IWal- 
rnem Zebraniu, na którem uistąpiil .do
tychczasowy zarząd, Towarzystwo przy  
stąpiło do znanej jiuż „D ek laracji P o 
znańskiej" Polskiego. To-w. Esperanty
stów. Został wybrany now y zarząd 
w  składzie następu jącym ; M ieczysław 
Trochimowiski — prezes, Juljulsz W o j
ciechowski — vieeprezes, E m il Dunkier 
gen- sekr., Tadeusz iSzomański — sekr. 
oraz W acław  Kam iński — skarbnik

Z e  św ia ta -
K ongres radio - amatorów.

W  kwietniu r. b. odbył isię 1 M ię
dzynarodowy Kongres {Radio - Am a
torów w  Paryżu. .Cały św iat esperanc
k i żyw o poruszony jest .decyzjami te- 
go ostatniego. Koimisja pomocniczego 
języka św iatowego na pierwszym  swetm 
posiedzeniu powzięła co następuje: 
„Kongres, komstatUijąc truldności, spo
wodowane różnoj ęzyeznością w  sitostun- 
kacih m iędzynarodowych, poleca etud- 
jow an ie . i  używanie Esperanta, jako 
pomocniczego języka w  m iędzynarodo
w ej komunikacji radio. - telefonicznej, 
jak  również czynienie streszczeń i  tło- 
maczeń w  przeglądach, rad iow ych i  
kongresach".

Dnia następnego kongres powyższy 
wniosek p rzy ją ł praw ie jednogłośnie 
(1 głos przeciw , 2 wstrzymane)- P ró c z  
tego kongres uznał Esperanto za język 
o fic ja ln y  m iędzynarodowego związkiu 
radio. - amatorów.

Godzi się przytem  zaznaczyć, że war- 
iszawiski „B ad io-Am ator" jest organem 
związku i  w  niedługiej przyszłości bę
dzie się ukazywał w  .większej części po 
esperancku.

Podczas kongresu w ielką isensaeje 
wywołała esperancka przem owa pol
skiego reprezentanta p. G-renkaimpa, 
wygłoszona ze swadą oratorską.

Dw ie konferencje.

W  kwietniu r. b. odfbyły się w  P a ry 
żu dw ie m iędzynarodowe konferencje 
eisperanckie: naukowe i handlowa. Za
daniem kon ferencji było w  pierwszym  
rzędzie udostępnienie naukowej litera 
tu ry  przez [tłumaczenie w  języku  Espe
ranto, oraz ożyw ian ie m iędzynarodowe 
go handhi przez wprowadzenie języka 
pomocniczego w  stosunki m iędzykra- 
jowe.

Teatry Warszawskie.

ryzu.
Mato-

Zagraniczne Zjazdy Esperantystów.
Podczas Zielonych Św iąt odbyły się W ęgiersk i w  Budapeszcie, Y ll Duński 

następujące kongresy esperanckie, nie w  Oldense, V ll Francniski w  Clermont- 
m ówiąc ju ż o tyohi które m ia ły  m iej- Ferrand, x lV  OBeigijski w  V erviers„ 
sce w  innym  czasie: Y il Polskiego Tow. Esperantystów i

X V I  B ry ty jsk i kongres w  Leaiming- Po&kich Akadem ickich Tow. Esipe- 
ton Spa, I  Holenderski w  Hilversujm, rantystów w  W arszawie. 
x I V  N iem iecki w  Magdeburgu, YiEI

TEATR NARODOWY wysta
wił szltukę dramaturga jugosło
wiańskiego Yojno^io^a.P^ t. „Ma
skarada na poddaszu". Oziułosto1- 
wość .dramatu nie przekonała nas 
zupełnie, podobnie i  gra aktorów-

TEATR  lilm- BOGUSŁAW
SKIEGO- Sztuka p. Dymowa p. 
it. „Śpiewak własnej niedoli!"!, któ 
rą wystiaiwtił ostaitnio teatr im. 
Boguisilawlskiego, imęeziy widaa 
swOilm ciężkim, cedziiennym, bru
dnym realizmem.

:!*olr. Josela, trudna do należy
tego ujęcia, znalazła zinkpimitego 
odtwórcę w osobie p. Boneckiego- 
Inteligentny ten aktor wybili się 
na pian pierwszy z; zespołu tea
tru im. Bogusławskiego. Wymie
nić jeszcze należy p- Zonera,, któ
ry miał kilka, doskonałych1 mo
mentów i p. Kunicew'iczówUię.

TEATR POLSKI. Dawno już 
nie widzieliśmy sztuki napisanej 
w taką wytwomością; % t.akim u- 
mfflairem a nadewsz,ystko — z ta- 
kiem znawsltwem sceny. Kome- 
dja PP. Flersa i Croisseta jest 
satyrą polityczną. Wyobraźmy 
sobie, jiakby wyglądała szltufca 
tego typu napisana przea autora 
polskiego': a pewnością wyłaziła 
by z niej jakaś tendemicijią „par
tyjna'". skoro nawet sztuki, które 
sami, autorowie uważają za. „nie
polityczne*1 nie są od mie'j. bynaj

mniej wolne. Ozęść widzów opu
ściłaby teatr w Oburzeniu, do 
tknięta w swoich przekonaniach, 
a druga część byłaiby skłonna 
czerpać z komedji utrwalenie w 
swoich zapatrywaniach politycz
nych!. Francuscy autorowie wpto 
waidziiili na scenę „Nowych Pa- 
i iów" olbok „Starych i^m ów" roz
mieszczając umiejętnie światła i 
cien<3e charakterystyki satyryez- 
neij- Wysoka kułltura poliityczna 
francuzów i ten speeylficznie f ran 
euisiki „pogląd ma świat1* pozw,oli- 
ły autOrom na serdeczny śmiech 
ze wszystkiego- Dla francuza bo
wiem niema niazego na święcie, 
z czego nie moiżnalby pożartować.
Z aktorów ziadowoluił p. Stani- 

sławiski- O p. Malickiej możemy 
powiedzieć tylko 'tyfe, iż odegrała 
rolę kochanki, a później żiony hra 
biego.

TEATR M AŁY  wystawił ko
medię PP- Thery‘ego, i ....• pod ty
tułem ^Niedojrzały owloc'“  Nia 
tle sprytnie ziawiązianego konfli
ktu komicznego ,T>osita'wiili auto- 
rowie kilka kapiitialhych ifigur, 
które znalazły wspaniałych wy
konawców1 w osobach pp. Zelwe
rowicza, Sulimy i  Modizelewsfciej 
jakkolwiek ta ostiaittaSla posunęła 
się nieco zia daleko W swio jem od- 
młodzeniu, stwarzając pOsta-ć nie 
trzyniaistioietniej' lecz dziewięcfflo- 
letniąj dzie-wczynki.
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Życie akademickie..
Zjazd Rady 

Naczelnej O.M.N.
D'n. 28 kw ietnia 1925 r. odbył się 

Zjazd Rady Naczelnej O rganizacji 
M łodzieży Narodowej Szkół W yższych 
Rziplitej Polskiej, na którym  reprezen
towane b y ły  środowiska: Lublin, Po 
znań, W arszawa, W ilno- Olbrady zagaił 
i  przewodniczył zjazdow i prezes W y 
działu W ykonawczego O.M.iN. kol. To
masz Piskorski. Porządek  dzienny o- 
bejmował następujące sprawy: 1) spra 
wozdania z okręgów, 2) Stan pracy  w  
Organizacji,, 3) referat kol. Piskorskie
go: „Sytuacija na terenie akademi
ckimi", 4) sprawa pilsma, 5) projekt 
wycieczk i do państw bałtyckich, 6) 
R eferat kol. K . W ójcick iego „o  poło
żeniu m iędzynarodowem Polsk i". Spra
wozdania obejm owały okres do osta
tn iego zjazdu Rady w  Poznaniu (sty
czeń r- b.). W ykaza ły  one w ielką ży
wotność organizacji, zwłaszcza w  za
kresie prac na terenach zewnętrznych, 
robotniczymi i włościańskim. Po refe
racie kol. Piskorskiego, dającym  obraz 
życ ia  akademickiego w  obecnej chwili 
w yw iąza ła się obszerna dyskusja, ty
cząca się głównie akademickiej pracy 
wewnętrznej i zewnętrznej. W  p ierw 
szej sprawie przyjęto szereg wniosków 
m ających na celu polepszenie metod 
pracy wewnętrznej. Co do sprawy dru
g ie j — określono ostatecznie stoisunek 
O. M. N. do innych ugrupowań akade
mickich i do N. K . A- P ism o organi
zac ji „B rzask" postanowiono wydawać 
od początku przyszłego roku akademi
ckiego. Omówiono jeszcze wycieczkę 
do państw bałtyckich oraz wysłuchano 
obszernego i ciekawego referatu kol. 
W ójcickiego.

Pierwsza praca 
o Sejmie Ustaw.

W związku z ogłoszonym praezi 
Radę Wydiziału Prawa "Diniw. 
W ars z- konkursem na temat: 
..Sprawy Gospodarcze w Seijmiie 
Ustawodawczym!4 s, dowi ad ujemy 
się, że Rada Wydziału uznała i 
zakrwaldłfiikowała do druku pracę 
p. Seweryna Szera, stud. Un., 
członka semiłiarjum ekonomi
cznego- 
1; ■
Z M iędzyn arod ow ego  Zw iązk u

Studentów  Espsramfystów.

Centralny Kom itet Związku, którego 
isiedzibą jest Warszawa, rprzygownje 
podczas xV lH  Międzynarodoweg-o Kon
gresu esiperanckiego w  Genewie konfe- 
recję studencką. O rezultacie obrad 
doniesiemy w  nastęjpnych numerach 
naszego pisma.

Walka o Radę Nadzorczą
W arszawskiej Bratniej Pomocy.

Dla wszystkich) członków Ra
dy Nadzorczej, bez wziględu na 
i eh oblicze ideo wo - polityczne, 
jeśli tylko wasali do Rady ;z 
zamiarem pozytywnej pracy, 
jasnem było i  mictrudnem do 
przewidzenia, że prędzej czy pó
źniej musi dojść do zatargu z- 
Zarządem T-w'a i  to właśnie na 
tle kompetencji Rady i  wykony
wania przez nią je j statutowych 
uprawnień.

Powodem do konfliktu, o któ
rym później będę mówił, hyłio 
zakwesit j osiowanie sprawozdania 
ipimezi komlilsję Pin, Budżetową 
Rady za kwartał I-isay z dzia
łalności T-wa i odznaczenie u- 
ehwalenia prellilmiilnarizia (budże
towego na kwartał II-lgi 1925 r-

Jeśli chodzi o ogólny chara
kter sprawozdania i (prelimina
rza, to należy podkreślić bardzo 
ogólnikowe zestawienie docho
dów i rozchodów T-wa, bez ro
zbicia poszczególnych pozycji, 
sięgających nieraz kilkunastu 
tysięcy złotych, na odpowiednie 
działy, bliżej wyjaśniające ty 
tui i cel — wpływów 
tków T-wa.

(Najpowaiżniejiszie wątpliwości, 
co do racjonalności wydatkowa
nia Komisji Finansowo-Budżeto
wej nasuwa się pozycja: „Sekcja 
wydawnicza — w dochodach i 
rozchodach zł. 15.261“-

Z tego też względń Komisja 
Fin. - Budź. delegowała kol. Ko- 
pankiewicza, celem „wglądnię- 
cia w akta“ i  zbadania gospo
darki tej właśnie sekcji- Kiero
wnik sekcji wydawto. kol. Bonie
cki nie podporządkował się u- 
chwale komisji Fin. - Budtż. i o- 
dmówił okazania aktów kol- Ko- 
pankiewiczowi — referentowi 
komdlsji.

Kol- Boniecki przeciwstawia
jąc się uchwale Komisji' Fin.- 
Budż., usprawiedliwiał to tern, 
iż został przekroczony zakres 
kompetencji Rady, a zatym mo
że uważać uchwałę komisji za

prawo, ale obowiązek kontrolo
wania działalności Zarządu. Nie
zbędną jest chyba rzeczą, żeisto 
tę każdej kontroli stanowić mu
si przeglądanie aktów. Uistęp 
drugi teigoiż paragrafu wyraźnie 
potwierdza nasze stanowisko, 
kiedy mówi ilż Rada Nadz- ma 
prawo zawieszać w czynno
ściach: wtszylsitkidh członków za
rządu i udzielania im dymisji, 
bo zrozumiałą jest dhyiba rzeczą, 
iż dopiero po gruntownem zba
daniu aktów i dokumentów Ra
da miałaby podstawę do udzie
lenia komisji dymisji.

Wadzimy więc, iiż stanowisko 
kier- Sekcji wydawniczej kol. 
Bonieckiego było niczem nieu
sprawiedliwione i sprzeczne z 
elementarneim poczuciem prawo
rządności.

Jeśli chodzi o gospodarkę Se
kcjo: wydawniczej nie bę(dQ po
wtarzał powszechnie znanych za
rzutów tyczących się wartości 
naukowej jej wydawnictw, ceny 
sprzedażnej skryptów, terminów 
wydawania skryptów i  t. d.

zwrócić uwa- 
Sefceji wyda

wniczej — jako takiej. Ozy win
na ona mieć charakter agendy 
dochodowej Bratniej -Pomocy, a 
zatym przedsiębiorstwa obliczo
nego na zysk, czy też sekcji po
mocy naukowej dla członków 
T-wa- Opierając się na sprawoz
daniu Zarządu można byłoby są
dzić, iż ma ona charakter sekcji 
pomocy naukowej, a nie przed- 
isięibiorstwa dochodowego Cdo- 
chód równy rozchodowi’, zysk nig 
dzie nie wykazany). W  rzeczy
wistości zaś sprawa przedstawia 
się całkiem inaczej, sekcja wy
dawnicza Bratniej Pomocy jest 
przedsiębiorstwem par. exeelenee 
dodhodoweim i to rentującem 
jak rzadko które praed!się|bio!r- 
stw,o prywatne, bo w 80%-ach. 
To jeslt kalkulacja ceny podania 
przez koi- Bonieckiego^—80% do
liczono do kosztów i spreparo
wano cenę sprzedażną. To się

i wyda- al0 chciałbym 
gę na charakter

Poniec diiMczns
pp. studentom Uniw. Warsz., 
Wyższej Szkoły Handlowej 
i Gospodarstwa Wiejskiego 
udzielana będzie n a d la S  na 
dotychczasowych warunkach 
ulgowych 50°/̂  (bez kartek) 
w gabinecie lekarza dentysty

P i o t r a  K l e j  n a
Z ł o t a ,  ć * 3  

od 12-2 i od 4-5. Tel. 130-06.

nieopartą _ na_ żadnej) podstawie nazywa zysk. Ale naprawdę jest
to wyzysk i wstrętny, bo upra
wiany nad niezamożnym akade
mikiem przy dostarczaniu mu 
książki do nauk. Tak wygląda 
pomoc akademikom, gdy jest w 
rękach fachowo - wszechpolskich 
prezesów.

Nic też dziwnego,, że komisja 
fin-fbudżet.. prawie jednomyślnie 
(przeciw jednemu głosowi: kol. 
Kemplfiieigo—wiszechpalaka) pow
zięła uchwałę przeglądnięcia a- 
któw i zbadania gospodarki

prawnej i) nieobowiązńjąicej! go. 
Należy stwierdzić z całą stano
wczością, iż statut T-wa ..Bra-, 
tnia Pomoć“ zupełnie jasno a 
wyraźnie określa upoważnienia 
Rady w jej działalności kontro
lującej. Cytujemy dosłownie od
powiedni uistępi statutu: „Par.
28- Rada Nadzorcza jiest ustawo
dawczym, opinjodawczym i fcon- 
trolującym organem T-wa i ma 
prawo oraz obowiązek-

a) kontrolować ogólną dzia
łalność Zarządu,

Uniwersytet zamy
ka Kasę Chorych.
UŁazało się przed kilkoma dniami 

w  Uniwersytecie ogłoszenie z treści 
którego dowiadujemy się, że studencka 
kasa chorych od 1 łifpea do 30 wrześ
n ia  ilie będzie czynna, a w  wyipadkach 
wyjątkow ych t. j. ;w razie potrzeby 
natychmiastowego umieszczenia w  szjpi 
tata, należy się zwracać do kwestury.

Ogłoszenie to ibyło piorunującą w ia 
domością dla. szerokiego grona studen
tów  uniwersytetu, zwłaszcza dla tych, 
których stan zdrowia w ym aga dłuż
szej kuracji, ta;b k tórzy  ibyili luib są 
chronicznie chorzy, i  nie m ogą odłożyć 
kuracji ad ealendas graecas. Zaiste 
drakońskie rozporządzenie. Jakie były  
jego motywy_ i  czy są tak poważne, by 
aż wystawiać na niebezpieczeństwo' u- 
tra ty  zdrow ia tych niezamożnych a- 
kademików, k tórzy korzystają z kasy 
chorych?

■O lie  cały ogó l akademicki ponosi 
przymus opłacania kasy chorych przez 
ca ły  czas studjów, co łącznie z innym i 
(podatkami na obudowę domów akade
mickich i profesorskich", unicestwia 
zasadę konstytucyjhą bezpłatnego nau
czania, to jego  prawem  jest dziś do
m aganie się (pomocy lekarskiej dla 
tych którzy je j potrzehulją i  inną dro
gą je j  mieć  ̂nie mogą. Akademik, 
utrzym ujący się z lekcji, nie należy do 
innej kasy chorych — i  będzie naiuisiał 
zaniechać opieki nad właisnem zdro
wiem zanim to rozporządzenie nie bę
dzie jeszcze raz wzięte do rozpatrzenia 
przez władze m iarodajne i jak na j
szybciej uchylone.

Szykany Politecbn. Gdańskiej.
Grupa studentów polaków po

chodzenia żydowskiego, hołdują
ca ideologjii zjednoczenia żydów 
z narodem polskim, zawiązała or
ganizację i zwróciła się do rady 
naczelnej związku akademic
kiego młodzieży ^jednoczenio- 
wej z propozycją uznania jej za 
środowisko gdańskie centralnej 
organizacji. Równocześnie zwró
cono się do 'Senatu politechniki 
gdańskiej z prośbą o zalegalizo
wanie nowego związku, któremu 
widocznie przyświecało hasło 
wKulturtraeigerów*: ,,,ausrotteń“ 
Senat odrzucił prośbę naszych 
studentów, motywując tam iż na 
politechnice gdańskiej, żadne 
stowarzyszenie nie może nosić 
nazwy polskiej lecz tylko nie- 
miecką luib łacińską- Młodzież 
nasza musiała tedy, zrezygno
wać z dalszego oporu i zmienić 
nazwę swej organizacji ze „Zje- 
dnoezenia“ na „Unję“ .

sekcji Wydawniczej. Kol- Bo- 
b) zawieszać w czynnościach niecki swoim sprzeciwem nara- 

Wszysikich_ członków  ̂ -Zarządu zie to uniemoiżliiwił,. ale nie wąt- 
i udzielać im dymilsji w poro- pimy, iż plenum Rady nadzor- 
zumieniu z Prezesem Zarządu czej zdecydowanie paprze sta-no- 

na:  ̂ mocy _ uldhwały powziętej wisko komisji fin- budż. i zmusi 
Większością trzy czwartych zarząd do podporządkowania się 
głosów obecnych". uchwałom komisji i przestrzega-
Jak widzimy z ustępu pierw- nia statutu T-wa. 

szego cytowanego paragrafem
Rada Nadzorcza ma nietylkó Z. K.

Repetytorjum
1) Teorji prawa cena 1.50
2) Prawa Kanonfcz. „ 2.25
3) Ekonomji Społecz. „ 2.75

Wydawnictwo
„Pomoc Szkolna"
H. W a j n e r a  

Warszawa, Bielańska 5.
( I «sze  piętro, f ron t . )

Organizaojom Samopomoco
wym i ahademicKim 20% 

rabato.
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Rozkwit Składnicy 
C. A. I. P.

Wolbec tego, iże w  ostatnim roStu 
Składnica Centrali Aikadamiekicli B ra
tnich pomocy stanęła na czele naszych 
(placówek goistpodarezyclh/, i  zajm uje 
poważne miejsce w  zaopatrzeniu sze
rokich. sd:er akademickich zwróciliśm y 
eię po bliższe inform acje o te j instytu
c ji do dyrektora p. St. Zakrzewskiego, 
k tóry  udzielił nam naistępnjjącego w y
jaśnienia:

.Składnica co do fo rm y prawnej jest 
przedsiĘbionstwem fiirmowem wyłącz
nym  -właścicielem którego jest C. A. 
B- P. W  stosunkn do Centrali jest je
dnostką samodzielną i  autonomiczną. 
Organem nadzorczym z ramienia Cen
tra li jest Radą Nadzorcza. Składnicy, 
złożona z 5-emi osób, wybranych przez 
Radę C. A . B. P.

Od początku istnienia aż do chwili 
■udzielenia absolutorium przez Radę 
Centrali w dniu 25 maja 1925 r. Preze
sem był kol. Jerzy Danielewicz.

Składnica powstała na początku ro
ku 1924, głównym  zadaniem je j bym 
zaopatrywanie młodzież akademicką w

artyku ły  odzieżowe i  inne po możli
w ie niskich cenach i  na dogodnych 
warunkach kredytowych-

Cel powyższy został całkowicie osią
gnięty. W szystkie artyku ły w Składni
cy  można naibyć o kilkanaścme procent 
tan iej niiż gidzieinidziej.

Jednocześnie żadna firm a konfe
kcyjna nie udziela tak dłuigiego i do
godnego kredytu na swe artyku ły  jak 
Składnica. Tiu Akadem ik może się zao
patrzyć całkowicie we wszystko jak 
to: płaszcze, ubrania, obuwie, krawa
ty,, szpilki etc.

W szystkie powyższe artyku ły Skła
dnica udziela na 4 do 6-eiu rat mie
sięcznie.

Studenci, k tórzy są stałym i kliijenta- 
m i Składnicy i 'wyw iązują się ze 
swycih zobowiązań ibez zarzutu otrzy
m ują towary wyłącznie na kredyt bez 
żadnej zaliczki.

Powyższa zasada — niskie ceny w y 
godny kredyt zjednała Składnicy licz
ną klijentele.

— Jednakże nie -wyłącznie to było 
przyczyną naszego sukcesu. Przedew- 
szystkiem zdawaliśmy sobie sprawę 
iż  mamy do czynienia z k lijen łelą 
szczególną najbardziej 'wybredną i  naj

hardziej w ym agającą w. [Warszawie. 
P rzec ie  największym  propagatorem  e- 
legancji jest akademik, ten praw dziw y 
„arb iter elegantorum“ -

D latego postaraliśm y się o rzeczy w y 
borowe. Posiadam y na składzie towa
r y  najwyższych gatunków. !Materjały 
włókiennicze, sprowadzamy bezpośred
nio z angielskich fabryk*)! Bo w yko
nania garniturów i  wszelkiej trolboty 
kraw ieck iej zaangażowaliśm y najlep
sze firm y  kraw ieckie w W arszaw ie jak 
„K ozłow sk i" hotel Angielski], 'Ułeniec- 
ki, Grochowski i  inni.

Garnitur można u nas dtastalować 
wraz a robotą w powyższych firm ach 
krawieekicih na 4 i  w ięcej rat m iesię
cznych.

W ogó łe  wszystkie artyku ły m amy 
tylko z pierwsaorz^dnego źródła i  do
brego gatunku. Ceny posiadamy Kon
kurencyjne. Kupujem y bezpośrednio 
u producentów (unikając kosztownego 
pośrednictwa, korzystam y z ulig kre
dytow ych w  P. K . O. i  Banku Pollskim, 
zwolnieni jesteśmy od podatku prze
m ysłowego, posiadamy niskie koszta 
handlowe-

Obecnie jesteśmy w  stadjum rozsze
rzania sw ojej działalności. 'Zdobywa
my sobie nowy lokal i  rozszerzamy 
swe 'działy. W prowadzam y dział spor
towy, gdzie każdy klijenit będzie m ógł 
u nas zaopatrzyć się we wszystkie ar
tyku ły  sportowe.

Będziemy posiadali row ery  firm  
francuskich , angielskich.

Pragnąc zadość uczynić licznym  żą
daniom Szanownych Koleżanek rozsze
rzam y dział damski. Angażu jem y do 
tego speeijalinegto' kierownika fachow
ca.

Zyski osiągane z  działalności Skład
nicy obecnie są przeznaczane na je j ka
pitał zakładowy. Dopiero po uzyska
niu trwałych podstaw finansowych 
instytucji zyski zostaną przelewane 
do Centrali na pomoc doraźną nieza- 
zaimożnej m łodzieży akademickiej.

Sprzedajemy nie ty lko wyłącznie a- 
kademikom. K ażdy  może być u nas 
nabywcą- T y lk o  akademik korzysta 
z p rzyw ile ju  bezprocentowego kre
dytu.

E ^

K o p e r n i k a  41 te le fon  413«S5«

Poleca po nizkich cenach, na d ogodnych  w arunkach kredytow ych, na w yjazd 

na w a k a c j e :

Wmmmką i Wiedeńską
b i e l i z n y  w y b o r o w ą  

(koszule jedwabne, popelinowe, zefirowe, sportowe i t. p.)

Wiedeńskie płaszcze nieprzemakalne
w cenie od 25 złotych — płaszcze gabardinowe 

(w wykonaniu firmy CICHOCKI).

MateFjaly angielskie — krajowe bielskie.
G o t o w e  u b r a n i a  z b i e l s k i c h  rn a te r ja łó w .

O buw ie  z najlepszyeh w y tw órn i  W arszaw sk ich .
Białe materjały. W y tw o rn a  kon fee ja  męska.

R o w e r y  f i r m  f r a n c u s k i c h ,

'TCTiss53ristlx.c> :n.a r a t y  4  — 6 - o i o  m i e s i ę o z i n e .

Przyjmuje się obstalunki na takich samych warunkach z wybranego materjału znastępujących firm krawieckich:

KOZŁOWSKI, Hotel angielski; ULENIECKI, Bielańska 4; GROCHOWSKI, Zgoda 4; GRZYBOWSKI, Nowogro

dzka 25, SAWICKI, Żórawia 9; SCZEWĄK - KOPERKOWSKI i inne-
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A n t y k w a r y c z n a  K s i ę g a r n i a  P o w s z e c h n a
Ś t o ^ K r z y s k a  JM° 4 l-sza księgarnia po prawej stronie od N-Światu. 

B L u p n o  S p r z e d a ż  i  Z a m i a n a

K s ią ż k i  w e  w szystk ich , d z ied z in ach .
C zy te ln ia  z n a jn o w s z e jb e le t ry s ty k i  a  1,50 gx, m ies ięczn ie .

Kompletuje bibljoteki, dostarcza wyczerpanych książek we wszystkich językach.
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WYDAW NICTW A NAUKOW E M. A R C T  A
DLR SŁUCHACZÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH:

B O B O W S K I W . M. Zasad!y piaiwa ikarmego. Tom. L  Część ogólna. 
Tom  I I ,  Część specjalna,.

B O B O W S K I W . M . Wylkład psychologii1 ogófflaej W aasitosorwanib 
do wychowalnia. Cz. I . Psycho log ia  pozaiauiiai.
Oz. 3H. P sycho log ia  uczuć.

C EN TNERSZW EB  M. dr. i  Ś W IĘ T O S Ł A W S K I W . dr. Podiręcztók 
do ćwiczeń z chem ii fizycznej, termochemii i  dLefetro- 

chem ii. Z rycinami.
D O M A N IE W S K I J. Podręczn ik zoologii! d la szkół wyższych 

z 870 rye.
F B IE B B E B G  W . dr. Zasady geo log ii. Podręcznik dla szkół w yż

szych. Z iliczmiemi rycinam i i  miapą geologiczną ziem 

Polsk i
H O E FLE B  A . Zasaidiy psychologii, przełożył i  spisem inajważ- 

nieisizych doświadczeń tszkollnycii zaopatrzył dir.. Z. Za- 

wiirsiki. Z 7 tablicam i i  41 figuram i.
HOLLEMAJN A . S. dr. Podręcznik chem ii oirgalniicmej. P rzełoży li 

K . 'SaiaiwiŁńs&i1 i! T. Pyfasz. Wydiainie I I I .
J A B Ł O Ń S K I W Ł. M ateria ły  budowlane. Podręcznik dla słucha

czów sakół teohra. Z 287 ryc.
J A K U B IS Z Y N  D. M iern ictwo. T eoria  i  praktyka. Z  rysunkami:.
K B A S Z E W S K I W . Podręcznik do lairalizy chemiezaib^fechiniczaiej.

Książka dlla situdanitów, mżyiiilelrów'-ohemilkóW, ‘tokarzy 
laboraitorjów fabrycznych.

M A B S H A E L  A . Zasady ekonomiki. Tom  I .  P<x®ełożył dr. Cz. 
Znamierowski.

M IŁ O B Ę D Z K I T. Sakoła an a lizy  jakościowej. Wydano® I I I .

i7.—  

315.—

2.40

2.50

go.—

8.40

2.50

8.40

3.40
2.50

5.80

6.70

MOOZE G. E. Zasady etyki praełwżył dir. Ca. Zlnairoierorwski. 
OST H. Techtnoilogja. chemiczna. Podręczn ik dla szkół wyższych 

P rzeło ży li I. HarabasHewski i  J. Zawadlzki. Caęść I. 
Przem ysł .nieoirgainiozmy. Paliw o. Caz. Koksownitotwo. 

Z 200 rysu
Część I I .  Techniolbgja organiczna. Z (1114 rys.
Całość w  jednym  tom ie 690 stron. Z ,3314 rys. 

w1 opraw ie płócieninej 
R A D Z ISZE W SK I  H. Nauka sfcarbowości. Wykład! skarbowoścł 

państwowej i  gmininei.
R A D Z IS Z E W S K I H. Po lityka  ekonomiczna. Tom  I. Produkcja. 
S IA N O ŻĘ C K I J. Zbiór zadań z  meichandlki tieoretycziniej. Z ryc i

nami.
S IE M IR A D Z K I J. Podręcznik paleioinitałogji do użytku szkół 'aka

demickich, z  .atlasem, 318 taM ic, 700 rycin.
A tlas do 'paleontologii.

S O K O ŁO W SK I A l. dr. Piropedemtyka leklainsika. W stęp do nauk 
.lekarskich, z  uwzględnieniem  h istorii m edycyny polskiej.. 

STR ASBU R G E R  E. K ró tk i przewodnik do zajęć praktycznych 
z botaniki, m ikroskopowej. W yd. I I .  Przełoży ł K o ło  
dziieoczyk,. Z rys.

SZTO LCM AN  J. Łow iectw o. Podlręcznilę dlla: szkół leśnych i  rol
niczych.

T IT C H E N E R  E- B. Początk i ipsychtolbgji. Przełożył dr. Cz.iZna;- 
imierowsikii. W yd. I I I .

W Ę G ŁO W S K I R. dr. C h irurgia  operacyjna. Podręcznik dla le 
karzy  i  studentów. 6®  str. z 2I6S3! rys.

3.40

10.—

10.—
20..—
28.40

G.G0
6i60

2.50

15.—  
5 —

3.—

ia—

3.60

3.80

8.40

1
1
1

ZRKŁRDY WYDHWNICZE M. A R C T  SPÓŁKR HKCYJNR
Warszawa, Poznań, Kraków, Lwów, Wilno, Łódź, Lublin, Katowice.
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Uniwersyt©t i ;pc>l±'too!kk.:oL±l£.fii»
zaopatrują się stale w podręczniki naisładtis

KSIĄŻNICY-ATLASU
L W Ó W , C z a r n i e c k i e g o  12. H fJIRSZUWM, P ® w ] f - S w ia t  SS*

B a r i e l .  Geometrja wykreślna.
B a r tk ie w ic z  B* dr. Rak wargi dolnej.
B e r a w s k i  Ł . Projektowanie budynków mieszkalnych 
B ro n ie w sk i  ¥?• Metalografja.
B ro w lń sk i  J. Ćwiczenia z chemji fiz jologicznej. 
B ro w iń sk i  J. i S uch ow iak  L. Przewodnik do ćwiczeń

z analizy chemicznej. 
Brudzewstei. Podręcznik perimetni klinicznej.
Czerneck i  W . dr. Fizjologja i Patologja śledziony. 
Danysz. Teorja chorób zakaźnych i niezakaźnych.
Danyszi Geneza energji psychicznej.
D zierżyńsk i, Podręcznik chorób nerwowych 
Einstein A *  O szczególnej i ogólnej teorji względności.  
G adz ik iew icz . Metodyka badań higjecznych 
G e is le r  E. i T. Obrabiarki do metali Cz. I.
G od lew sk i E« Podręcznik embrologji.
G órsk i A, Monsalwat. Rzecz o fi. Mickiewiczu. 
G rzyw o -S ląb ro w sk i  W. Zarys medycyny sądowej. 
Hoene W roń sk i  J. BE. Filozofja pedagogji.

,,  , ,  P ro legom ena Mesjanizmu.
Kląsk. A. Psychologja i patologia pisma 
K orczyńsk i A> Preparatyka chemji organicznej i nieorga

nicznej.
, ,  „  Wskazówki do wykonania analizy chemicznej

K ozikowsk i A .  Smoliki i Kroniki (Dla leśników). 
Leszczy ń sk i  R. Farmakologia.
L ipska  Z mikroiobiologji rolnej przemysłowej,
Łem picki Z. Renesans, oświecenie i romantyzm. 
M a k a re w ic z  i .  Prawo karne Cz. 1.

„  „  Przebudowa społeczna.
M ie rz e je w sk i  H. Metro log ja techniczna.
M ekrzyńsk i. Zarys organ izacj ’ pracy
M ościck i H. Pod znakiem Orla i Pogoni. Studja literackie. 
9Hozer W. Budowa parowozów Cz. i.
Nowaczyńsk i. Mikroskopja i chemja kliniczna

cena: 8.00
1.00
4.50
5.00 
1.80

1.30
8.00
4.00
3.30 
6.60

12.00 
1.65 

18 00 
'7.20 

13.50 
3.80

1.10
9.50
2.40

1 60
1.30
2.50
3.50
2.40
4.50
6.00
5.00
9.00
4.50
4.00
9.00 

12.00

cena:Niedz ie lsk i  S »  Tablice współrzędnych geodezyjnych. 
O lszew sk i.  Polskie nawozy sztuczne. ,,
P lam itzer .  f iksonometr ja  prostokątna „
Podręczn ik  C h o r ó b  zakaźnych . Zeszyt VI. Choroby

sskaźne przewodu pok a rm ow ego *  „
P od ręczn ik  C horób  zakaźn ych . Zeszyt VIII. C horoby  

sk ó ry , nstrxąt&&m p łc iowych  i p o szc z e gó l 
nych n a rz ą d ó w . ~ „

Podręczn ik  c h o ró b  * a k »ż n y c h .  Zesz 1. cz. 2. ,,
P odręczn ik  c h o ró b  zakaźnych . Zesz. 111. „
P rz e g lą d  m atem atyczno -f izyczny . Rocz. I. Prenumerata.,,
P rze g ląd  hum anistyczny, kwartalnie 2.60 rocznie „
PrzegSąd k a r l o g r a f i c s t n y ,  kwartalnie 1,20 rocznie „
P rz y ro d a  i technikaS Rocznik I— III. Prenumerata „
Rom er E. fitlas kongresowy. „
S a b a to w s k i  f l .  Klirnatoterapja i hydroterapia ogólna. „
Stadtmiilier K. Słownik lotniczy niemiecko-polski. „

, ,  , ,  Słownik okrętowy. „
Ste r ling -O kun iew sk i  S. Dur wysypkowy (Tyfus plamisty). „  
Sterling-Ofcuniewski O wczesnym rozpoznaniu raka. „
S z a fe r  Wf., Ku lczyński i P a w ło w sk i  Rośliny polskie

w płótnie. „
S zc z ep a ń sk i  ®f8. k s .  Egea i Hatti. Cywilizacja starego

Wschodu T. III.
S zczep a ń sk i  2. dr. Podręcznik badań chemicznych, drob- 

nowidowych i bakterjologicznych przy 
łóżku chorego. ,,

S z o b e r  Sf. Gramatyka polska. Zeszyt I— IV. „
Tśinoszenko S P. Wytrzymałość materjałów. „
Torasanek. Handel towarowy i pieniężny. „
Weigel K. Rachunek wyrównawczy. „
Włolfke HS. Zasady teorji ciepła. „
Że ra ń sk i  S4. Słownik elektrotechniczny. „
^ ro n ie c k i .  Około  kultu m ow y  ojczystej. „
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7.20
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10.00
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8.00 
6,00 
6.60 
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11.50
0,50

24.00
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3.60
1-5,
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REDAKTOR O DPOW IEDZIALN Y i W YD AW Cfi :  WACŁAW SYRUCZEK.
Odbito czcionkami drukarni Włodzimierzu Scmcjluha, Marszałkowska 148.


